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Kandydat na francuskiego Hitlera
t ™  jest Jacques Doriot?

P a r y ż ,  w  s ierpn iu .

N a z y w a ją  g o  renega tem , za ­
p rza ń cem  i g o r z e j  j e s zcze .  A l e  
E for ict n ic  sobie  % tego  nie rob i I I  
e 'en  f id i e . . .

K O M U N I Z M  —  T O  B U S IN E S S

B y ł  kom unis tą  —  w iadom o, 
d z is ia j  w a lc z y  z kom unizm em . T o  
s ię  zdarza .

>—  M ó w ic i e  o mnie, że je s tem  
ren ega tem ..  C zy  je s t  n im  cz ło ­
w iek ,  k tó r y  Się p rzekonał,  że p ro ­
g ra m  kom u n is ty czn y  j e s t  w i e l ­
k im  b lu item , że  s o c ja l i zm  poniósł 
W sow ie ta ch  s rom o tn ą  k lęskę.

T a k .o d p o w ia d a  D or io t ,  na m  
w ek ty w y  b y ły ch  to w a r zy s zó w .

—  Jes teśc ie  w s z y s c y  zak łam a­
ni. G łos ic ie  zasady, w  słuszność 
k tó rych  sam i n ie  w ie r z y c ie .  W a ł ­
c zyc ie  z kap ita l izm em ?  Ja idę 
d a le j  —  w a lc z ę  n ie ty lk o  z  k a p ita ­
lizmem, a le  p r z ed ew szy s tk iem  z 
zak łam an iem  i n ieu czc iw ośc ią ,  i 
g e s z e fc ia r s tw e m  po litycznem . N a ­
leżałem do p a r t j i  kom un is tyczne j ,  
Wtedy, g d y  by ło  n iebezp ie czn ie  do 
Euej n a le ż e ć  —  d z is ia j  kom uniśc i 
m ają t łu s te  posady ,  są  m in is t r a ­
m i i p re fe k ta m i  p o l ic j i .  K o m u ­
n izm , to  zw yk ły  business, k tó ry  
p rzyn os i  n ie zg o r s ze  dochody. M ę ­
c zenn ikam i są  ty lko  m a luczcy ,  
k tó r zy  w  w a s zy ch  rękach  są śle­
p e  m na rzęd z iem .

O to  t r e ś c iw e  c u n ic u lu m  v i ta e  
„kandyda ta  na f ra n cu sk ieg o  H i ­
t l e r a "  ( t a k  go  n a zyw a  p ra sa  an ­
g ie l s k a ) .

<v W Ó D Z  M Ł O D Z I E Ż Y  
r  K O M U N I S T Y C Z N E J

W  la ta ch  3916 —  20 „ d z ia ła ł "  
m ło d y  D o r io t  w s oc ja l is ty c zn ych  
o r g a n iza c ja ch  m łodz ie ży ,  a le  z e r ­
w a ł  z  n iem i i p rzes zed ł  do obozu 
kom unistów . W  n a g rod ę  został 
n a cze ln ym  w o dzem  m łodz ieży  ko­
m u n is tyczne j .  W  p a rę  la t  późn ie j  
udał się do sow ie tó w ,  na „ p r z e ­
szko len ie " .  P od czas  sw ego  pobytu 
w  R o s j i  z a p r z y ja źn i ł  s ię  z T ro -  
f j cm ,  le c z  gdy  zgas ła  g w ia zd a  
B ronszte jna ,  zaczą ł  pop ie ra ć  S ta ­
lina.

P o  p ow roc ie  do F r a n c j i  u tr zy  
m yw a ł  śc is ły  kon tak t  z t o w a r z y ­
szami z nad N e w y  i W o łg i ,  o d w ie ­
dza ł ich  często, c z te rn aśc ie  ra zy  
spędza ł  w eek -endy  w  M oskw ie .  
W e  F r a n c j i  zdoby ł  sob ie  dużą po­
p u la rność  w ś ród  mas rob o tn i­
c zych . S pow odu  sw ych  p ron iem ie ­
ck ich  sym paty j  s iedz ia ł  w  w ię z i e ­
niu, a le  ju ż  w  1927 roku w y je ch a ł  
jako em lsa r ju s z  kom in ternu  do 
In doch in  i do K an tonu  gd z ie  r a ­
zem z T o m em  M a n r e m  r o z w i ja ł  
b o ls zew ick ą  ag i ta c ję .

N O W Y  „ T E N O R "

W r ó c iw s z y  do k ra ju  u trac ił  
m anda t  pose lsk i i  znowu musiał 
p oku tow ać  w  w ię z ie n iu  Santć, za 
w y w r o to w ą  dz ia ła lność .  T o  zw ięk  
szyło jego  popu larność.

N o w y  „ t t n o r "  usuw a ł w  c ień 
s tarych  m en e ró w  bo ls zew izm u  w  
rodza ju  C ach in  i c o ra z  w iększą  
zdobyw a ł  popu la rność  w ś ród  ro ­
botn ików, g d y ż  uosabia  on typ  pa 
rysk iego  „ c w a n ia k a 1- p e łn ego  hu­
moru i w e r w y .  Gdy  in n y  leader  
komunizmu B a rb e  zosta ł  w y d a lo ­
ny  za  g ra n ic e  F ra n c j i ,  D o r io t  
w r a z  z za p a lc z y w y m  T h o re z  cb- 
ją ł  k ie ro w n ic tw o  p a r t j i .

I  o to nag le ,  c z e rw o n y  to w a ­
r zys z  s ta je  dęba i uc ieka z szere­
g ó w  lu d o w ego  fron tu .  W ła ś n ie  te ­
raz, g d y  j e g o  p r z y ja c ie le  m a ją  
w ięk sze  n iż  k iedyk o lw iek  szanse, 
g d y  s te r  u „n a w y  p a ń s tw o w e j "  
sp oczy w a  w  c h w ie jn y c h  d łon iach  
t o w a r zy s za  B lum a  i lada ch w i la  
m ogą  mu go  w y t r ą c ić  z ł ą k  k o ­
m uniśc i, D o r io t  z r y w a  z pa r t ją ,  
rzuca  na n ią  an atem ę  i p u b l ic z ­
nie p ię tn u je  całą d z ia ła ln ość  ko­
munizmu.

Z tą  sam ą pas ją , z ja k ą  w a lc z y ł  
z „b u r żu ja m i1', w a lc z y  d z is ia j  z 
kom unizmem , w im ię  dobra F r a n ­
c j i .

M E R  S T  D E N I S

D o r io t  m a  g łó w n ą  k w a te r ę  w  
St. Den is .  W y b ra n o  go m erem  te­
go n a jb a rd z ie j  b u n tow n icz eg o  o- 
środka w  o k o l ic y  P a ry ża .  Pod czas  

i o s ta tn ich  w y b o r o w  p rzepad ł  K o n t r  
kan dyda t  Dor iota , s tu p rocen to w y  
komunista , zaś —  „s z a lo n y  Jac- 
ques“  zdoby ł  w iększość ,  r o zp o r zą ­
dza w ;ęc wrca le  pokaźną a rm ją  
sym patyków . D a w n i  tow arzys ze ,  
f a n a ty c y  kom unizm u p rzech odzą  
t łum nie  do now ego  s tron n ic tw a  —  
( „ P a r t j a  lu d o w a " )  na cze le  k tó­
r ego  stoi D or io t .

K a n c e la r ja  pana m era  w  St. 
D en is  zasypana  je s t  zg łoszen iam i 
kandydatów . Podobn o  w  przec iągu  
d w óch  ty go d ln i  o t rzym an o  dto ty ­
s ię cy  l i s tó w  z prośbą o „ z a p is a ­
n ie "  do p a r t j i  [udow ej.

W  lokalu  n o w ego  s tron n ic tw a  
je s zc ze  czuć św ie żą  fa rbę ,  a 
w ś ród  p rz ys z ły ch  n iężów  stanu 
p lą c zą  s ię m urarze ,  n iem a  je s zc ze  
te le fonu , a le  za to  d rzw ia m i i ok­
nam i p c h a ją  się zw o len n ic y  „ r a ­
d yk a ln ego  n a c jo n a l i z m u " .

N a  bu lw arach  P a r y ż a  ro i  s ię  od 
kam e lo tów  w y k rzy k u ją c y ch  ty tu ł  
n o w ego  dziennika „E m a n c ip a t io n  
n a t ion a le " .  W  sa li W a g ra m ,  w  klu 
bach na p rzedm ieśc iacn  i w  sercu

P a r y ża  w s zed z ie  lu tb r z m ie w a  tu­
b a ln y  g łos  m era  St. Denis , o s tr ze ­
g a ją c e g o  F ra n c u z ó w  p rzed  n ieoez  
p ie ezeń s tw em  I l l - e j  m ięd zyn a ro ­
dówki.

T ę g i .  i^ a rn o w łosy  m ężczyzn a  o 
Kanc iaste j  tw a rz y ,  p rz eras ta  o 
g ło w ę  sw o ich  k o legów  w  p a r la ­
m encie,  m a w ie lk ie ,  sękate  ręce  
k ow a la  i o lb r zym ie  s topy  a la 
C arnera .

Już  k rą żą  an egdoty ,  na  tem at 
j e g o  sw o is te g o  akcentu, łob u ze r ­
skich bons mots, na tem a t  za ­
n iedbanego  w yg lą du ,  sze lek  i kurt 
ki, k tórą  często  zde jm u je  i  nosi 
p rz ew ies zo n ą  p r z e z  ramię.

J A K I E  M A  S Z A N S E ?

Z d a je  się, że n ieco  w ięk sze  n iż  
pułk. L a  Rocąue, k tó rego  g w ia zd a  
bardzo  zb lad ła  w  os ta tn ich  cza ­
sach. W ie lu  p r z y ja c ió ł  L a  Roc-  
que ‘a p rzesz ło  na p o d w ó ik o  Do- 
r io t ‘a, k tó r y  m a n ie w ą tp l iw ie  w ię  
ce j  e n e r g j i  n iż  w y tw o rn y  lecz  co­
k o lw ie k  neuras ten ic zn y  w ó d z  0 -  
g n is te go  K r z y ż a .

W p r a w d z i e  u rw a ły  s ię  D or io -  
f o w i  subsyd ja  m osk iew sk ie ,  lecz  
m im o to n ie  t ra c i  on  nadz ie i .  P o ­
c ią gn ą ł  p rz ec ie ż  za  sobą n ie t j lk o  
sw o ich  w y b o rcó w ,  eks kom uni­
s tów , p o d tr zy m u ją  go  i kon serw a­
tyści,  k tó r z y  jak  zwykle, g d y  się 
g ru n t  pa l i  pod n o ga m i szuka ją  
oparc ia ,  choćby  u w rogów .

D O R I O T  I  Ż Y D Z I

N i e  m a ty lko  D o r io t  p o p a rc ia  u 
żydów .

N o w y  dz ienn ik  p o l i ty c zn y  „ L a  
N a t io n  r e v e i l l e e “  o g ło s i ł  w y w ia d  
z tym, k tó rego  żydow ska  prasa  na 
ż y w a  ju ż  „ f ra n c u s k im  F i ih r e r em  
Oto co odpow ied z ia ł ,  na zapy ta  
nie, co sądzi o k w es t j i  ż y d o w ­
sk iej

— Ż yo z i  sami są w in n i.  On i to 
sw o jem  zu ch w a ls tw em , a r o g a n ­
c ją  i b e zw zg lęd n ośc ią  w  w y w a l ­
czan iu  sobie p ra w  w y w o ła l i  tak 
silną rea kc ję  zw a n ą  an tys em ity z ­
mem. Z an im  ’ zdoby l i  fa k ty c zn ą  
w ład zę  nad św iatem , zan im  sta l i  
się dyk ta to ram i g i e łd y  i zaKuliso- 
w y m i  k ie row n ikam i m ięd zy n a ro ­
d o w e j  p o l i ty k i  —  an tysem ic i  s ta­
n o w i l i  m n ie jszość ,  d z is ia j  co d ru ­
g i F ra n c u z  ż y w i  n ien aw iść  do 
in truzów .

W y w ia d  ten w y w o ła ł  bu rzę  w 
prasie  żydow sk ie j .  „ S a m e d i "  ty ­
godnik  żydow sk i w y ch od zą cy  w 
P a ry żu  ob rzuca  D o r io ta  in w ek ­
tyw am i,  a na zakończen ie  p o w ia ­
da :

D or io t  —  n aś ladow ca  H it le ra

sądzi w idoczn ie ,  że F r a n c ja  n i­
czem  się n ie  ró żn i  od  N iem ie c ,  a 
m ias to  St. D en is  od  M on ach ju m . 
D o r io t  chce  b y ć  dyk ta torem , a le  
m y w ie m y  dobrze, że  g w ia zd a  j e ­
go  zagaśn ie  bez  śladu...

P r z y ja c i e l e  D o r io ta  m ów ią  cc 
innego . W  każdym  ra z ie  P a r y ż  
n ie  m oże  s ię  skarżyć  na nudy.

T ra m p .

T  o
S Z r iT A L  D LA  B OCIANÓW

Mahometanie otaczają bociany czcią 
i opieką, gdyż według ich wierzeń pta­
ki te unoszą ze sobą dusze zmarłych. 
Tein się tłumaczy nadzwyczajna tro­
skliwość o los tv :h ptaków w Marok- 
1», gdz'e w mieście Fez otwarto nie­
dawno szpital dla bocianów. Ranne, 
słabe, niedołężne bociany dostarczane 
są do szpitala przez tubylców, tu zaś 
osobliwi pacjenci otrzymują wszystko, 
co im potrzebne do powrotu ao zdro­
wia. Opakują się nimi tak długo, aż 
się bocianim pacjentom nie znudzi po­
byt w gościnnych murach i nie w y­
fruną znowu na wolność. W  szpitalu 
bocianim ordynują lekarze Francuzi, a

O W O
personel pielęgniarski składa się z 
Marokańczyków.

NAKŁADY PRASY LONDYŃSKIEJ

Wielkie dz enniki londyńskie osią­
gają olbrzymie nakiady. Najwięcej 
egzemplarzy bije ,Daily £xpress” Bo 
2 miljony I2f tysięcy dziennie; po nim 
idzie „Daily HerJd” (Labour Party) 
z nakłauem 2 miljony egzemplarzy; 
skolei „Daily Maił” —  1.649.000 eg 
ze mplarzy; „News Cnronicle” —
1.360.000 egz.; „Daily Tełegraph” —
491.000 egz ; „Evening Standard” ” —  
403CM0; ,Titr.es” —  191.000; ,Mor- 
ning Post” —  119.000.
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Arm ja  s o w i e c k a
w opinii japońskiej

J ap on ja  n a l e ż y ,d o  rzędu  tych  
państw , k tóre ,  św ia d o m ie  obn iża­
ją c  w a r to śc i  m i l i t a rn e  w  oczach  
w ła sn eg o  spo łeczeństw a , s ta ra ją  

s ię jed n ocześn ie  dać  m o ż l iw ie  ob- 
j e k ty w u y  i pełny ob raz  s i iy  sw o­
ich sąs iadów . Z go d n ie  z tem i po­
g lą d a m i fa c h o w a  i codz ienna  
prasa  jap oń ska  s ta le  porusza  ak­
tua lne za g ad n ien ie  zb ro jeń  so­
w ie ck ich  na D a lek im  W schodzie-

C ią g le  zm ien ia ją ca  s ię  s y tu ac ja  
p o l i ty c zn a  w  E u rop ie ,  o ra z  o s ta t­
nie w yp a d k i  na k on tyn en c ie  a f r y ­
kańskim , od w ró c i ły  u w a gę  od 
W schodu , W  pozo rn ie  spoko jn e j  
a tm os fe rz e ,  zach odzą  tam  g łębo­
k ie  p rzem ian y ,  a do nas docho­
dzą ty lko  echa p ew n y ch  f r a g m e n ­
tó w  w ie lk ie j  g r y  p o l i ty c zn e j ,  r o z ­
g r y w a ją c e j  s ię  na żó łt ych  w o ­
dach.

O bok  inn ych  p ań s tw  n a jw ię ­
cej za in te resow an a  je s t  M oskw a. 
Z a ró w n o  k w e s t ja  M a n d żu r j i ,  j a k  
M o n g o i j i  Z ew n ę tr zn e j ,  j a k  i śc ie­
ran ie  s ię  d w óch  w p ły w ó w  na 
g ru n c ie  ch ińsk im  są to ty lko po­
tyczk i p rzed  w a ln ą  ro zp raw ą ,  do 
k tóre j  n ie w ą tp l iw ie  do jd z ie .  Za ­
rów n o  jedna ,  ja k  i d ru ga  s trona  
zd a ją  sobie  doskonale  sp raw ę, że 
is tn ie ją c y  stan r zecz y  w  c iągu  
d łu ższego  okresu  czasu t r w a ć  bez 
zm ian y  nie m oże  i w re s z c ie  n a d e j ­
d z ie  chw ila ,  k iedy  jed en  z p a r t ­
n e rów  dostan ie  w ię c e j  a tu tów  do 
r ęk i  i r o z e g ra  g r ę  k o rzys tn ie  d la  
s ieb ie .  D z iś  J a p on ja  i S o w ie ty

Czy zaprenumerowałeś juz

lioih.ny Codzienne?

z b l i ż y ły  sw e  g ra n ic e  do s iebie, 
M andżu ko  j e s t  n a jb a rd z ie j  w ysu ­
n ię ty m  „ f o r t e m "  N ippon u .  Stając, 
s ię  b ezpośredn im i sąsiadami, i to 
na dość d łu g im  oacinKu, oo ie 
s trony  coraz  b aczn ie j  p r z y g lą d a ­
j ą  się i o c en ia ją  w za jem n ie .

Z ok az j i  r o c zn ic y  s łyn ne j  b i ­
tw y  pod  Mukdenein, japoń sk ie  m i­
n is te rs tw o  spraw  w o jsk o w y c h  
w ypu śc i ło  p ro p a ga n d ow e  w y d a w ­
nic two, w  k tórem  dużo m ie js ca  
pośw ięcon o  sow ieck ie j  s i le  zb ro j ­
nej. W  c ią gu  ośm iu  la t  a rm ja  so­
w iecka g ru n to w n ie  zm ien i ła  sw o­
j e  ob licze . Z w ię k s zy ł  s ię  n ie ty lko  
stan l ic zb ow y  w o jsk a ,  a le  zm ie ­
n iło  s ię  p rz ed ew szy s tk iem  w y p o ­
sażen ie  i u zb ro jen ie  od d z ia łó w

A r m ja  stała oceniana j e s t  na
750.000, r e z e r w y  w yn o szą  600.000, 
oddz ia ły  G. P .  U . 160.000 o ra z  
fo i-m ar je  e tap ow e  90.000, ra zem  
w ię c  w o jsk o  l i c z y  1.600.000 ludzi. 
I lo ść  d y w iz y j  p ie ch o ty  zw ięk s zy ­
ła s ię z 70 na 85, d y w iz y j  k a w a ­
le r j i  z 10 na 20. S tw orzon o  15 
fo r m a c y j  zm o to ry zo w an ych  w ię k ­
szych  o ra z  50 od d z ia z łó w  m n ie j ­
szych o raz  50 o d d z ia łó w  m nie j-  
stek tak tyczn ych  p iech o ty  i k aw a ­
le r j i .  Broń pancerna  pos iada  4000 
c zo łg ó w  o ra z  oko ło  1000 sam o­
chodów  pancernych . T a k  duża i- 
lość  jednostek  m ech an iczn ych  
w y m o w n ie  św ia d czy  o znaczeniu*, 
ja k ie  p r z y w ią z u je  w o jsk o  do mo­
to ry za c j i .

Ze  w zg lęd u  na  fa ta ln e  d rog i,  
s zc zegó ln ie  na w schodz ie ,  od d z ia ­
ły  zm o to ry zo w a n e  są zaopa trzon e  
w  w ięk szą  i lość  t rak to rów  i c ią g ­
n ików , k tóre  ła tw ie j  d a ją  sobie 
radę  na  bezd rożach .

B en jam in k iem  a rm j i  sow ieck ie j  
j e s t  lo tn ic tw o .  L o tn ic za  p rasa  j a ­
pońska ok reś la  s i ły  p ow ie t r zn e  
S o w ie t  Sw na 4000 sam olotow . 
P ra w d o p o d o b n ie  do re j  c y f r y  w łą ­

czone są r ó w n ie ż  i typy  starsze, 
będące  je s zc ze  w  użyc iu  w  j e d ­
nostkach  lo tn iczych . Id e a  „u -  
sK rzyd len ia "  spo łeczeństw a  w  R o ­
s j i  zatacza co raz  s zersze  k ręgu  
Św ieżość  now ego  sportu  i propa ­
gan d a  rob ią  sw o je ,  zw łas zc za  
znakom ite  us ług i od d a je  s zybo w ­
n ic tw o  i spor t  spadochron iarsk i .

L o tn ic tw o  bom bardu jące ,  jako  
broń p o s iad a ją ca  n a jw ię c e j  p ie r ­
w ia s tk ó w  n apastn iczych , j e s t  r o z ­
budow ane  n a js z e r ze j .  S ta le  p rz e ­
p ro w a d za n e  d łuższe  p r z e lo ty  i 
ra jd y  s tan ow ią  za p ra w ę  n a w ig a ­
c y jn ą  d ia persone lu  lo tn ic zego

J ap on ję  s z c ze gó ln ie  in te resu je  
a rm ja  B F ichera ,  gd y ż  ona stano­
w i  b ezp oś rean ie  n iebezp ieczeń ­
stwo. A r m ja  don ied aw n a  l ic zą ca  
około 60.000 ludzi,  ob ecn ie  w z r o ­
sła do przesz łe  500.000. Z aop a ­
t r zen ie  j e j  j e s t  bardzo  dobre. Je ­
że l i  w i e r z y ć  p ra s ie  japoń sk ie j ,  
w yposażon a  ona j e s t  w  900 sam o­
lo tów , 500 sam ochodów  pan ce r ­
nych  o ra z  800 c zo łg ów .  A r m ja  ta  

pos iada  w ła sn e  s w o je  bazy  boga ­
to zaopatrzone,  p o n iew a ż  a p ro w i­
zac ja  j e j  z c h w i lą  r o zp oczęc ia  
d z ia łań  w o jen n y c h  będz ie  bardzo  
u trudn iona, ze w z g lę d u  na  o l ­
b rz ym ie  od d a len ie  od up rzem ys ło ­
w ione j  częśc i  k ra ju ,  a  is tn ie ją c e  
d ro g i  k om u n ikacy jn e  n ie  s to ją  
je s zc ze  na w y m a g a n y m  poz iom .e .

Jes t  to jedna ,  a le  ba rdzo  po­
w ażn a  bo lączka  a r m j i  w sch o dn ie j  
N a  m orzu  be zw zg lędn ą  p r z e w a g ę  
m a ją  Japończycy .
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„ZAGINIONA M A T U R A ”
T łu m a czy ła  M a g d a len a  S a m o zw an iec .

P a s a że ro w ie  p ie rw s ze j  i d ru g ie j  k lasy  zeb ra l i  s ię  w  obszerne j  
i  jasr .e j sa l i  ja d a ln e j ,  c zyn n ie  p o d z iw ia ją c  o lb r zy m i stół, u g in a ją cy  
s ię  od  p rzysm aków . C zego  tam  nie by ło I P o c zą w sz y  od hom arów , 
sk oń czy w szy  na ow ocach  duńskich w  b i te j  śm ietan ie .  Z a o p a t r z y w ­
s z y  sobie ta le r z e  w  o w e  smakołyk i,  w ra c a l i  do sw o ich  sto łów, 
■uśmiechając s ię radośn ie .

T a  m ała  w yc ie c zk a  by ła  p rzez  w ie lu  pasaże rów  p ow ta rza n a  k i l ­
kakro tn ie ,  p o n iew a ż  czy  s ię z ja d ło  dużo, czy  ty lk o  uszczknęło  co­
k o lw ie k  —  cena by ła  jedn akow a .

M orze  B a ł ty ck ie  n ie by ło  spoko jne  t e g o  dn ia  W  oknach ukazy­
w a ło  się n a p rzem ian :  to s iw e  niebo, to z ie lon o  - srebrne  morze. 
W r a ż l iw s i  p a sa że row ie  odk łada l i  zm ęczonym  ruchem  w id e lc e  i no ­
że, zac iska jąc  m ocno w a r g i .  N a o g ó ł  je d n a k  pod róż  odbyw a ła  s ię  bez 
w a ż n ie js zy ch  w ypadków .

Pan  S tru ve  us iad ł p r z y  sto le  obok I r e n y  Sm utny, choc ia ż  j e j  
w zrok ,  g d y  sp o jr za ła  na n iego, n ie  był w c a le  za ch ęca ją cy .  Jad ł 
szybko i z apety tem , ona zaś  bez p rzekonan ia  d z ióba ła  w id e lc em  
w  p oszc zeg ó ln y ch  sa ła tkach . ,

— B o i się pan i o l in ję  ? —  zapyta ł.

—  N ie  —  odpa i ła. —  W o g ó le  n iczego się n ie  bo ję .
—  T o  j e s t  bezcenną zaletą.

S p o jr z e l i  na s ieb ie  k ry ty czn ie ,  zam ilk l i  i j e d l i  da le j .  W  tym  
m om en c ie  ukazał się m is t r z  m asarsk i K u le ,  w r a z  ze sw o ją  w a l i z k ą  
i sękatą  lagą. U j r z a w s z y  pannę Sm utny, ro z ja śn i ł  s ię  i o s trożn ie  
s tąp a ją c  po w osk ow an e j  posadzce, zb l iża ł  się do ich  sto l ika. Skło­
n i ł  się i zapyta ł,  c zy  m oże  za ją ć  p rz y  n ich  m ie jsce?

U śm iech n ę ła  się i sk łon iła  g ło w ą .
—  K u l t  —  p rz ed s ta w i ł  się g ru b y  ty ro lc zyk .  zd e jm u ją c  sw ó j 

p i lśn io w y  Kapelusz.
—  S t ru ve  —  rzek ł  up rze jm ie  m łody  cz łow iek .

M a sa rz  za ją ł  m ie js ce  i r o zg lą d n ą ł  s ię  woko ło . —  A h a !  —  rzek ł—  
to j e s t  obs ługa  „ in d y w id u a ln a " ,  to  znaczy, że  każdy  musi się sam 
obs ług iw ać ,  N a  zasadz ie  kuchn i lu dow e j .  —  P o d n ió s ł  się. —  Czy 
m ogę  pan ią  p ro s ić  o zao p iek o w an ie  się m o ją  w a l i z k ą  —  zw róc i !  
s ię  do I r e n y  Smutny, m ru g n ą w szy  do n ie j  p o ro zu m iew aw czo  okiem.

Poczem  odda l i ł  się.
—  C zy  zna pan i tego  c z łow iek a ?  —  zapy ta ł  S truve .
•— P o zn a łam  go  w c zo ra j .  N ie s ły ch a n ie  p r z y z w o i ty  typ.

—  W ięk s ze  pani m a do n iego  z a u fa n ie  n iż do m n ie?
W y p ro s to w a ła  s ię i r zek ła  p a tr zą c  na n iego  z góry .  —  M oże

z czasem  nab io rę  i do pana zau fan ia .
Z am ilk ł  i za ją ł  się d la odm ian y  sa ła tką  z drobiu.
P a p a  K u le  p o w ró c i ł  po ch w i l i .  W  ręce  d źw ig a ł  ob ład ow an y  t a ­

lerz. za zezow a ł  w  s tronę s w o je g o  ku ferka ,  poczem, w y ra źn ie  w y ­
czerpany,  c iężko us iad ł na krześ le .

—  T u  r z e c z y w iś c ie  j e s t  skład de l ika tesów  —  zau w aży ł .  —  A  by­
łem  ju ż  w  strachu, że p rz ez  tę  d ru gą  kon tro lę  ce lna  nie dostanę się 
do korytka .

—  P r z e z  co?  —  zapy ta ł  S t ru ve  zdum iony.
—  N o  p rzez  tę  d ru gą  kon tro lę  ce lną  —  rzekł Ku le .  —  N a  n ie ­

m ieck ich  t ra jek tach  n iem a tego . T y lk o  na duńskich. T o  wszys tko  
ta p rzek lę ta  b iu rok rac ja .  N o  i p o d w ó jn a  b u ch a lt e i ja .  —  Roześm ia ł  
się dobroduszn ie  i zabrał się do jedzen ia .

—  D ru ga  kon tro la  c e ln a?  —  zapy ta !  S truve . —  K ie d y ż  to m ia ło  
m ie js ce?

K u le  z iew n ą ł  —  P rz ed  dz ies ię  ioma m inu tam i —  odpar ł .  —  Ja­
kiś c z łow iek  z an typa tyc zn ą  gębą  w szed ł  do naszego  przedz ia łu .  
M ia ł  na sobie płaszcz- n iep rzem aka lny .  A  czy  w  pańsk im  p rzed z ia le  
go  n ie b y ło ?

—  N ie  —  szepnęła  panna Sm utn y .  —  N ie ,  pan ie  K u le ,  w  naszym

p rz ed z ia le  n ie  by ło  go  w ca le .
—  M am  w rażen ie ,  że tu ta j  odbyw a  s ię t r a k to w a n ie  in d y w id u a l ­

ne —  rzek ł  F u d i  S t ru ve  s tan ow czo .  — Z aczyn am  prz j-puszczać, że  
d ru ga  kon tro la  ce lna  odby ła  się ty lko  w  jed n y m  p rzed z ia le ,  '

K a w a łe k  paszte tu  z gęs ie j  w ą t ró bk i  utknął panu K u lc o w i  w  g a r ­
dle. P rze łk n ą ]  go p ow o l i  z trudem . —  Co pat. p r z e z  to  ro zu m ie?
—  w ybe łko ta ł .

— C hc ia łem  p rzez  to p ow ied z ieć ,  że pana b a ga żem  za in te reso ­
w an o  się ba rd z ie j ,  n iż r zeczam i inn ych  p a sa że ró w  —  o d p a r ł  m ło ­
dzien iec . —  D lac zego ,  o c zy w iśc ie  n ie  w iem , a le  p rzypu szczam , że  by ł  
do tego  ja k iś  spec ja lny  powód .

K u le  sp o jr za ł  na pannę Sm utny  i b e zg ło śn ie  p o ru szy ł  ustami. 
J ego  k rzaczas ty ,  s zp a k ow a ty  w ąs  zadrża ł .  G w a ł to w n y m  ruchem  
podn iós ł  z z iem i w a l izkę ,  po ło ży ł  ją  sobie na ko lan ie  i w y c ią g n ą ł  
z por tm onetk i  k luczyk .

—  T y lk o  nie t u t a j ! —  rozkaza ła  panna  Smutny.
P a n  S tru ve  p r z y g lą d a ł  im  s ię z- n iepoko jem .
—  Ja chyba z w a r ju ję  —  m rukną ł Ku le .  —  Jeś l i  ten pan  m ia ł  

rac ję ,  to nic mi in n ego  nie pozos ta je ,  ja k  ty lko  się pow ies ić .
—  N ie c h  pan nie trac i  g ł o w y !  —  rzek ła  panna Smutny, w s ta ją c .

—  Ja usiądę r.a pok ładzie ,  na leżaku, a pan, d ro g i  pan ie  K u le ,  p ó j ­
dzie  gdz ieś  tak, ażeby  pan n ie  by ł  zau w ażon y  i sp raw dz i ,  czy d ru g a  
kon tro la  ce lna  odby ła  się w  sposób norm alny .  P o c zem  na tych m ias t  
p rz y jd z ie  pan do m nie  na pokład.

M is t r z  m asarsk i,  O skar  K u le ,  wsta ł,  w z ią ł  w a l izkę  i zm ęczonym  
krok iem  opuśc i!  w sp a n ia łą  salę jada ln ą .  J ego  o b f i c i e  n a ła dow an y  
ta le r z  pozos ta ł  os ierocony.

M łodz ien iec ,  im ien iem  Rudi,  p odąży ł  w  p r z y z w o i t e j  od leg ło śc i  za 
panem  K u lcem  i w  w y c z ek u ją c e j  p oz ie  s tanął p r z y  d rzw iach , p ro ­
w ad zą cy ch  do tualety.

P a n n a  Sm utny  u łoży ła  się w y g o d n ie  na jed n ym  z le żaków . Obok 
n ie j  s ta ły  w o ln e  krzesła .  W ia t r  p o g w izd y w a ł ,  a chm ury  na n ieb ie  
zd ą ża ły  z pośp iechem . N a  h o ry zon c ie  k o lr s a ł  sie rvback i  kuter.

(C. d. n )
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